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« Wstęp do konstytucyi francuzkiej jes t  uważanym 
w dyplomatycznych kolach za wzór treściwosci co i o 
myśl. i godności co do stylu. Mówią o mm ogolnie z naj­
większą pochwałą. Nad konst,locyą słychać tu i owdzie 
niektóre, zdaniem mojem, zdrowe uwagi. W olowame po­
wszechne wprowadziło Napoleona do w ładzy; kto wie 
czy wyprowadzona z niego Izba nie będzie pierwszem 
ogniwem opozycyi. Zapowiedziałem wam dawno, że myślą 
Ludwika Napoleona było stworzyć rząd silny, ogranicza­
jąc  element parlamentarski.  Czy go dosyć ograniczył, czas 
pokaże. To tylko pew na, że w tej chwili nielylko F ran-  
cya, ale cała Europa pokładają w rozumie i odwadze 
prezydenta, zupełne zaufanie; ostatnie dekreta pokazują, 
że zaspokojenie interesów całego narodu , jes t  głównym 
jego  usiłowań celem. Jest to najlepsza i pełna przyszło­
ści polityka.

Arcyksiąźe Albrecht wyjeżdża jutro z powrotem do 
Pesztu. Powiadają atoli, że pobyt jego  tą razą nie będzie 
długim i że na sta łe  mieszkanie w W ęgrzech uda się do­
piero na wiosnę.

Teatr  dworski (Burgtheater) ,  który od czasu wejścia 
pana Laube do dyrekcyi, sta ł się, można powiedzieć śmia­
ło  pierwszym teatrem w Niem czech, znalazł we wczo­
raj no raz pierwszy danej sztuce Panna de Scgliere ęFiSu- 
1...J SeolićriO bogaty skarb dla kassy, i godny pod w szy- 
stkiemi"względami, tak zamożnego już repertuaru, ulwor. 
Sztuka jest 'dramatyczną treścią znanego n.cdawno we
Francy! przez p. Jules Sandeau ogłoszonego romansu. 1 an 
Laube biorąc go pod pióro swoje , którego literacka pu­
bliczność w Niemczech zna i wysoko ceni, zalety, dał mu 
odpowiedni tutejszym zwyczajom i pojęciom koloryt. Ak- 
c ra  jest pełna interesu i życia. Gra p r a w ie  ciągle wybor­
na. Wystawa odpowiada bogatym zasobom, któremi teatr
cesarski zarządza. _______ _

Drezno 19 stycznia.
X Kiedy dzienniki świadome bliżej tajemnic dyploma­

tycznych lub wyznające zasady ultrakonserwatorskie, jak

np. Gazeta augsburska  i pruska k rzyżow a , dowodzą, źo 
Europa nic zezwoli nigdy na tron cesarski we Francyi; 
organ urzędowy frankfurtskiego Bundestagu ogłasza dalej 
swoje listy polityczne w duchu zupełnie przeciwnym i 
prezydentowi przychylnym. Czy ów organ stoi w tej mie­
rze pod wpływem Francyi,  czy pod wpływem naczelnej 
władzy Rzeszy nicmieckiei, dziś jeszcze odgadnąć trudno. 
0  pierwszych czterech listach donosiłem w poprzednie: 
korespondencyi; list V. i VI. traktuje o mniemanej opo­
zycyi Cesarza rosyjskiego, i takie mniej-więcej mieści 
w sobie rozumowania : „Dynastya Napoleonidów była już 
raz uznaną nietylko przez Rosyą, ale i przez całą E uropę; 
tron więc cesarski we Francyi niebyłby nowym. Wszakże 
do dziś dnia europejskie mocarstwa nie przeczą prezy­
dentowi książęcego  ty tu łu ; wszakże dom rosyjski połą­
czywszy się z familią Leuchtenbergską , uznał dynaslyą 
Napoleońską za sobie równą. Czemuźby więc miał się 
sprzeciwiać przyjęciu przez nią cesarskiej korony? Nieuzna- 
nie byłoby tylko trakaseryą  i hezużytccznem ubliżeniem, 
szkodliwszein częstokroć obrażającemu niż obrażonemu. 
Utrudniłyby się stosunki dyplomatyczne , a dlatego tron 
francuzki bynajmniejby się nie zachwiał, i owszem, zna­
lazłby nową dźwignię w obrażonym honorze narodowym. 
W reszcie świat wie, co znaczą uznania; czyż wstrzymały 
od upadku dawnego Napoleona, Karola X. lub Ludwika 
Filipa? Interesem jest Rosyi wzmacniać nie osłabiać sto­
sunki z Francyą; przed zawarciem drugiego traktatu pa-  
ryzkiego kio zapobiegł oderwaniu od Francyi Alzacyi i 
innych prow ncy j niemieckich, jeśli nie Cesarz Alexander? 
A nawzajem, kto zasłonił  Rosyą w czasie wyprawy tu­
reckiej 7. r. 1828 i 1829 od wojny z Austryą i Anglią, 
jeżeli nie Karol X. ? Rosya jest naturalną aliantką Fran­
cyi, bez niej nie poradzi Anglii w śmiertelnym boju, jaki 
ją kiedyś czeka na wschodzie; nie może w ięc  upokarzać 
ludu francuzkiego, osłabiać jego  rządu i umniejszać mu 
wpływu na sprawy europejskie." —  W VII. i VIII. liście 
zastanawia się nad nieprzychylnym tonem prasy angiel­
skiej, a szczególniej dziennika T im es , i mówi: „iż przy­
czyną jego żółci nie jest niemoralność lub nielegalność 
zamachu stanu , ale raczej uczucie własnego niebezpie­
czeńs tw a,  chociażby wiedzieć pow inien, że jeżeli stryj

był zdobywcą, nie idzie zatem, ażeby był zdobywcą sy­
nowiec. Pamiętajmy o te rn , że dawny Napoleon choćby 
był chciał pokoju, nie mógłby go zachować. Czyi Anglia 
nie obnosiła worka z pieniędzmi po wszystkich dworach 
Europy, buntując j e  przeciwko Francyi dlatego tylko, żeby 
sobie zachować wyłączne panowanie na m orzu?  Czyż 
w przeszłym wieku Niemcy nic byty teatrem wojny o 
F lorydę?  czyż w wojnie siedmioletniej nie szło raczej o 
przewagę Anglii lub Francyi, aniżeli o Szląsk lub utrzy­
manie P ru s?  Anglia widzi, iż po tak długiem cxploato- 
waniu wszystkich ludów Europy na własną korzyść , po 
złamaniu tylu traktatów, po intrygach jakich się świeżo 
dopuściła we W łoszech i w W ęgrzech , nie ma już ani 
jednego sp źymierzeńca. Zadrżała więc na widok zmian, 
pozwalających Francyi wrócić do polityki narodowej, pro­
testującej zawsze i wszędzie przeciwko przewadze an­
gielskiej. Miałżeby Cesarz Mikołaj niełączyć się z Fran­
cyą?  Narodowa polityka Francyi nie ciągnie za sobą ko­
niecznie wojny; inaczej ,  zamach stanu z d .  2go grudnia 
nie byłby powitany podskoczeniem renty i pomyślnem 
obudzeniem się przemysłu i handlu. Francya nie potrze­
buje wojny, dosyć jej na porządku, na utrzymaniu ducha 
narodowego, na dążeniu do materyalnych ulepszeń. W resz­
cie, czyż to chęć podbojów była tylko w ła ś c iw ą  samemu 
cesa rs tw u? czyż jej nic karmili w  sobie krolnwie fran­
cuscy od czterech wieków, z tą tytko różnicą, iż byli od 
Napoleona słabsi i mieli do walczenia z mocniejszymi 
przeciwnikami? Dla Niemców wszystko jes t  je d n o ,  czy 
panuje we Francyi Napoleon czy Henryk V., zawsze po­
winny trzymać się na ostrożności i nieznsypiać sprawy. “ 

Szczególniejszym trafem jedna z ważnych kwestyj,  ty­
czących się prawa o d ruku ,  mianowicie: „czy rząd ma 
prawo odm ówić dziennikowi pocztowej przesyłki ?“ trak­
tuje się obecnie w Prusach i w Saksonii, z tą tylko róż­
nicą, że w B erlh ie  na sejmie, tutaj, w polemice dzienni­
ków przeciwko rządowi. Do tej ostatniej, jak już pisa­
łem, dało powód, uczynione jednemu dziennikowi zagro ­
żen ie ,  że poczta odmówi mu przesy łk i ,  jeżeli dalej bę­
dzie pisał w duchu tak nieprzyjaznym Austryi. Rząd saski 
wyrobił już sobie prawo odmawiania przesyłki na sejmie 
roku zeszłego. Może nie zawadzi wiedzieć , jakich do

CZĘŚĆ LITERACKO * AR T fS IT O A l.
0 TOWARZYSTWIE JEZUSOWEM

w  stosunku do naszych dziejów.

(Ciąg da lszy) .
Co do naszego narodu',  dwa są czynione najgłówniej­

sze XX. Jezuitom zarzuty:
1) Oświecenie, nauki kwitły w złotym wieku Zygmun­

tó w , J< zuici skoro objęli wychowanie publiczne, wnet 
światło p rzygasło ,  ustały nauki,  w ciemności był naród 
cały; dopiero za Stanisława Augusta oświecać się zaczął.

2 )  Nabywali wielkie fortuny, do tego używając oszu- 
kaństwa, zdrady, fałszywych dokumentów.

Na le zarzuty tak odpowiem:
Dla wyobrażeń protestanckich mamy szczególne w epoce 

Zygm un ta -A ugusta  zamiłowanie, zląd ,  że była na­
pełniona pismami dyskutującemi o zasadach wiary ś . —  
Szerm ierstw o, walka dogmatyczna zrodziła mnóstwo pism 
z jednej i drugiej strony przy wolności druku. Utworzy­
ło  to literaturę w owym czasie najobfitszą. Zowią to kwi­
tn ieniem , wiekiem złotym , co niczem więcej było jak 
upadkiem. Pomyślnemi były te czasy, gdy dogmat wia­
ry, iż lak rze k ę ,  we krwi mając życie, zan nieśli w obe­
rże. Dogmat rozwijano czynem , będąc żyjącym jego ra­
mieniem. Byli jednością duchowej potęgi,  wiązką rycer­
skich w doskonałości żyjących mężów, nawrócili Litwę, 
lękając się błędów Hussa, mieli siłę wzbronić lej nauce 
przystępu, przenosząc zbawienie, zachowanie wiary nad 
czeskie królestwo. Ód siły, która wiarę w drugich wle­
w a ,  do zwątpienia, które własnej swojej zaprzecza i wy­
szukuje w rozumowaniach dowodów —  nie je s t  postęp, 
lecz upadek.

Za Zygmunta Augusta już zwątpiono, argumentowano 
nad dogmatem, który niegdyś siłą nadludzką napełniał. 
Z kolebki, garstki małej do szczytnćj wzniósł potęgi. Do- 
gmatyzowanie było osłabieniem narodowego ducha, za­
wiązkiem niejedności, powstrzymaniem życia biegu — 
W najlepszój sile jakby apopleklycznóm uderzeniom.

Za Batorego dopiero i Zygmunta 111. Polska dawnym 
swym duchem oży ła ,  ustawały dogmatyczne spory, wiara 
z rozumowań przeniosła się do uczuć i życia, niknął po­
ciąg do oderwanej umysłowej nauki, dawny duch boha- 
tyrski, zdolność, zapał do czynów powracał. Niebrako- 
wało na wielkich w wojnie mężach, na ludziach w pra­
w ie ,  w życiu publicznem doskonałych, mądrych. Mniej 
było profesorów, literatów, natomiast wielcy kanclerze, 
hetmani, sędziowie, dostojni rodzin ojcowie. Przytem nie 
byłźe uczonym np. Stanisław Leszczyński szanowany, wiel­
biony od najznamienitszych królów świata, całej Europie 
doskonałością życia, nauką przyświecający, filozofów 18 wie­
ku, nauką zwyciężył. Teodora 1 otockiego Arcybisk. gnie­
źnieńskiego pisma 1), są wzorem światłej myśli, pełne 
serca cnotliwego, celują najwyborniejszą polszczyzną. U- 
przedzenie tylko, przesąd niepozwala nmn w pjsm8ch epok 
późniejszych dostrzedz wzniosłości ducha i myśli, wdzię­
ku obrazów, potęgi uczucia.

Pisywali wówczas książki do nabożeństw a, dla tego się 
też niepodobało. W książkach tych zarzucanych, w jednej 
strofie więcej było poezyi, piękności rzeczywistej ,  niźli 
w kilkunastu książkach za Stanisława Augusta i dzisiej­
szych.

Stanisław Małachowski i Chomętowski, z kt rych pierw­
szy uk ładał ,  drugi przywiódł do skutku traktat z Portą 
ottomańską, słynęli w Europie jako wielcy statyści: Za­
łuski biskup i tylu ludzi że przeliczyć jch trudno. Niewy- 
chodziłyź księgi praw? Pisma nam znane i z owych cza­
sów jako Otwinowskicgo, Paska; nadewszystko Załuskiego 
dzieła nie sąź pełne wartości. Weźmy przed się czasy. 
Jana III. samego króla (Non surrexit major Joa itR g ir j^ łfry -  
zostoma Załuskiego, kanclerza Kątskiego, wdjewodę ki­
jowskiego, arlyleryi jenerała ,  'vspomnianego Małachow­
skiego, Jabłonowskiego, którego zwano filarem i zdrową 
radą. Za czasów Augusta II. przypatrzmy się tej niezłom­
nej Konfederacyi sandomierskiej n ieug ię te j , tej wielkiej 
bohaterskiej duszy het. Sieniawskiego, Denhofa, genial­
nym Morsztynom, doskonałemu mądremu Leszczyńskiemu 
lub Załuskiemu biskupowi warmińskiemu, nadewszystko

>) Manifest przy elekcyi A u f .  III.

Teodorowi Potockiemu prymasowi. j eg« cnota publiczna 
nieskazitelna, wielkie jałmużny, czystość serca i miłość 
złączone z wymową darem słowa. Przypatrzmy się mó­
wię ,ym ludziom — kto się ośmieli powiedzieć, że to były 
czasy n ieośw iecone, ten najciemniejszym sam nieinylnie jest 
człowiekiem.

Niekształcili XX. Jezuici młodzież w filozofii i naukach 
przyrodzonych. Te wykładane były w duchu wierze p rz e ­
ciwnym, wyrastając z wyobrażeń XVI. wieku na szkodę 
moralną społeczeństwa. Ćwiczyli młodzież w bojaźni bo­
że j ,  w karności s ilnej,  posłuszeństwie, uszanowaniu ro ­
dziców i starszych. Tak rośli ludzie, którzy się Boga 
bali,  czcili ojca i matkę swoją. Bóg im b łogosław ił,  da-  
w ł  ducha swego —  ducha mądrości rady. Nie mówili 
uczeni zawile , ale mądrze. Nie tylko słowa ale postać 
sama cześć obudzała. Filozoficznych badań nie ciekawi, 
w fizyce, chemii nie uczeni, doskonale obowiązki obywa­
tela i człowieka pojmowali. Oni słowem bożem i łaską 
nieustannie się w Sakramentach śś. oświecali. Nie byli i 
bez nauki. Umiano gruntownie dobrze prawo kanoniczne, 
dzieje kościoła , pismo ś. łacinę dobrze znano, prawo pu­
bliczne, prawo cywilne i historyą swego kraju. Ziemiań­
ska w głowie księga, to jes t  znajomość ludzi, rodzin, ich 
stosunków, przejść różnych dawnych, dzisiejszych co do 
osób i ich ziem, praw sądowych i wyrazów. Wynikała 
stąd różna łatwość uczynności posługi prywatnćj i publi­
cznej , w kompromisarskich dekretach i pisanych często 
landach. —  Słusznie dzisiejsze umiejętności zowią się 0_ 
dorw any ,sA o  je s t  nie będące w życiu, od życia 

^Uważali je  być chwastem , zielem pustem, k,(il’e"^U wzno_ 
dzajnej ziemi zdrowych myśli, uczuć ^ ‘̂ j i k u n a s l u  
stu niedano. Natomiast co umiemy? hraj u njema
ludzi z znakomitym Boga darem nau ^
Specialnie szczegółowo mało się * naukovvo_ pienieżn(j: 
się tylko przyjęła medycyna •— .r wzrasl8> j choroby przy-  
spekulacyi. Coraz się ro z w ^  nHm|^ tno§cj nieumiarkowa- 
bywają. Są bowiem sJI(,f)),cyny j lekarzów wprzód n ie -  
znanoJema^nalomiast było zd row ie ,  większe siły, d ł u l -

sze ^ e Jozujci wprawiali m łódź do porządku chrzęści-
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tego użył powodów. Jakkolwiek sejm tutejszy tchnie du­
chem konserwatorskim, większość jednak komisy i I/.by 
pierwszej przy dyskusyi projektu, okazała się rządowi 
przeciwną, dowodząc, że rząd, mając moc zakazania dzien­
nika, nie potrzebuje tego podrzędnego środka; inaczej 
mógłby używać antrepryzy przem ysłowej, lojest poczty, 
do politycznych w i d o k ó w .  Odpowiedział na to inimsUr, 
źe odmawianie przesy łk i ,  jest  środkiem wyjątkowym  i 
używany będzie w rzadkich  tylko przypadkach, tojest tam 
jedynie, gdzie rząd będzie miał przskonanie, źe się zga­
dza z w iększośt ią zdań oświeconej publiczności i gdzieby 
g rzeszy ł pomagając szerzeniu się pism niebezpiecznych, 
których jednak dotknąć nie może prawo. Przetoczył za 
przykład dwa pisma lipskie, pisane zręczn ie ,  nieobraźa- 
jace  wyraźnego praw a, a przecież szerzące pomiędzy 
klasy robocze najzgubniejszc zasady socyalistowskie i 
ateizm. W reszcie c z e g ó ż  rząd pragnie?  nie chce zakazy­
wać pism, nie chce ich arbitralnie karać, chce tylko osło­
nić się od zarzu tu ,  że on lub jego  urzędnicy pomagają 
do ich rozszerzenia. Izba może zaufać, źe z udzielonej 
sobie władzy nie zrobi nigdy nierozsądnego użytku. Te 
powody skłoniły deputacyą do cofnięcia swojej opozycyi. 
Dla porównania rzeczy, podaję tu treść decyzyi minisle- 
ryalnej,  wydanej świeżo względem konstytucyjnego dzien­
nika  na zasadzie powyższego p ra w a :

„Zważywszy, że dziennik od niejakiego czasu okazuje 
dziwnie nieprzychylną dążność p zeciw c. k. rządowi au -  
siryackiemu, i źe jego  ciągłe ataki spowodowały tutejsze
c. k. poselstwo do szukania u rządu opieki przeciw po­
dobnemu postępowaniu redakcyi dz ienn ika ; zważywszy, 
że lubo ministoryum spraw wewnętrznych nie sprzeciwia 
się bynajmniej spokojnemu i przyzwoitem u wyrażaniu się 
prasy  względem publicznych stosunków tutejszego pań­
stwa lub innych państw , nic może jednak nienaganić 
dziennikowi, iż przekroczył względy, jakie się w każdej 
okoliczności od prasy saskiej przyjacielskiemu niemiec­
kiemu rządowi należą, i nieupomnieć go, aby nadal na nie, 
czy to względem rządu c. k. austrya -kiego, czy wzglę­
dem każdego innego p a ń s t w a  Z w i ą z k u ,  pamiętał. Z tych 
powodów wydział policyjny zechce redaktorowi oświad­
czyć,  iż jeżeli niekorzystając Z ostrzeżenia , zachowywać 
będzie co do rządu crs.  austryackiego tak nieprzyjazne 
stanowisko, ininisteryum spraw wewnętrznych ujrzy sie 
w potrzebie, na zasadzie §. 19 prawa drukowego z d. 14 
marca 1851, odmówienia mu przesyłki pocztowej/*

Na to ostrzeżony dziennik odpowiada, iż będzie się 
odtąd wyrażał spokojnie i przyzw oicie , ale razem ocze­
k iw ał ,  czy rząd postąpi z taż samą surowością przeciw 
organom konserwatorskim, rzucającym najzłośliwsze po­
ciski na rząd pruski.

Przegląd Poktyray.
Gazeta augsburgska ogłasza odpowiedź ks. Schwarzen- 

berga na notę gabinetu pruskiego, w której tenże ga­
binet odmówił przysłania pełnomocnika na konfereneye 
handlowe wiedeńskie. Dokument ten podamy później.

Kor. auslr. donosi , źe w skutek najwyższej decyzyi
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utworzoną zostanie jcneralna inspekeya wszystkich środ­
ków komunikacyjnych państwa, jako to :  poczty, kolei że­
laznej , te leg ra lów , złożona z dwóch głównych inspekto­
ró w ,  którzy czynności te między siebie rozdzielą. 1’od 
nimi zostawać będą komisarze , będący ich organami. 
Komisarze kolei żelaznych będą mieli władze nielylko 
nad rządowemi ale i nad prywatnemi kolejami, będą mo­
gli napominać właściwych urzędników, a nawet w razie 
potrzeby zawieszać.

Mińisteryum sprawiedliwości p rz e s ła ło  do w szystk ich  
naczeln ików  sądów  karnych ok ó ln ik ,  w k tórym  rozw ija  
p rzy ję tą  do p ro ced u ry  karnej zasadę  jaw n ośc i .  Okólnik 
ten ro z p o rz ą d z a ,  aby  publiczność m iała  wolny w stęp  na 
posiedzenia  sąd o w e  w procesach karny ch  p ie rw sze j in -  
stancyi.

—  C z łonkow ie  praw ej stro  iy sejm u p rusk ieg o  n iez ra -  
żeni losem petycyi lir. Saurina przedstaw iają  w ciąż w nio ­
ski tyczące  się zmiany niektórych p rzep isów  kouslytucyi. 
W p raw d z ie  zmiany te odnoszą się do po jedynczych  tylko 
p a ra g ra fó w ,  n iek tó re  wszakże po c iągnę łyby  za sobą z u ­
p e łną  re fo rm ę u s t a w y , jako np. o z reo rgan izo w an ie  Izby 
w yższej na r e p re zen tacy ę  a ry s to k ra c y i , o budże t t r z e c h ­
letni itp. W k ró tc e  posiedzenia  będą  z tego  pow odu za j­
mujące.

Traktat 7go września wywołał liczne wnioski w Izbach 
hanowerskich, odnoszące się nielyle do natury sarne- 
goź traktatu , ile pojedynczych jego  punktów , których 
zmiana pod względem handlowym i podatkowym zdaje się 
być pożądaną.

Pod w zg lędem  pro jek tów  ausl ryack ich  p o łączen ia  ce l­
n ego , nic  dotąd  s tanow czo  w y rzec  n e  m ożna ,  tak różn e  
panują  opinie po dziennikach po łudn iow ych  n iem ieck ich ; 
miasta w olne  n adm orsk ie  zdają się im więcej sprzy jać ,  
licząc na podnies ien ie  się handlu sw ojego .

Podane p rzez  nas dawniej punkla g łó w n e  umow y rzą ­
dów niem ieckich z Danią o naznaczenie  s tosunków  księstw  
n ie m ie c k o -  duńskich , zos ta ły  p raw ie  zup e łn ie  p rzy ję te  
w K o penhadze ; nie dajem y w szakże  w iaty  w do trzym anie  
w arunków  ze  s trony  D an ii ,  idzie tu bowiem jej g łó w n ie  
o zyskan ie  na czasie  i usunięcie  się wójsk zw iązkow ych.

— Dzienniki francuzkie prócz stanowczego zaprzeczenia 
wszelkich w ieści,  o wojennych jakoby zamiarach L. Na­
poleona , nic nam nie przynoszą ważniejszego. Depesza 
telegr. z d. 20  b. rn. donosi co następuje:

„Monitor podaje a r tykuł wyjaśniający wydany przez 
ministra spraw wewn. do prefektów okólnik, w sprawie 
przyszłych wyborów do Ciała Prawodawczego. Konslytu- 
cya zabrania publikacyi mów mianych na posiedzeniach, 
dla odjęcia Izbie wszystkiego co teatralne; więcej powagi 
przyniesie też więcej pożytku. Urzędnicy nie są wybie-
rułni, tworzeniu komitutów wyborcstych wzbronione.  P re—

fekci mają wskazać ludzi zasłużonych , których rząd nie 
będzie się wahał otwarcie krajowi zalecić. “

—  W  Genui jen era ln a  in tendentura  zawezwała na dzień 
20 —  28 b. ni. wszystkich wychodźców politycznych do 
kwestury. Muszą oni się wywieść z dnia przybycia, za­
mieszkania, stanu i środków utrzymania. YVłaściciele ho­
teli mają w ciągu 24 godzin donosić o przybyciu cudzo­

ziemców. Emigranci muszą mieć przy sobie nieustannie 
kartę pobytu. Nieposłuszni mają być aresztowani.

P re ze s  c. k . T o w a rzy s tw a  gospodarskiego  
g a licy jsk ieg o .

P o d a je  do w iadom ości ,  iż te  ogólne zg ro m a d ze n ie ,  
na  mocy §  a a  ustaw7, o d b ęd z ie  się  w e  L w o w ie  dn ia  
1 3 g o  i nas tęp ,  lu tego b. r. o g odz in ie  lO te j  /, r a n a  
W gm a ch u  z a k ła d u  narodow ego O sso l iń sk ich ,  na k tó ­
re  s z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  rz e c z o n e g o  T o w a r z y s t w a  
n in ie jszem  up rze jm ie  z a p r a s z a .  P rz y te m  u p r z e d z a ,  
iż  w  s k u tk u  u c h w a ły  komitetu T o w a r z y s t w a ,  na po­
s ie d ze n iac h  tego  zg ro m a d z e n ia  n a s tę p u ją c e  p y ta n ia  
do d y sk u ssy i  p r z e d ło ż o n e  będiy:

I )  C zy  u ż y w a n ą  je s t  w  k ra ju  n aszy m  sól na p o -  
gnó j,  j a k im  sposobem , i z j a k im  s k u tk ie m ?

l i )  J a k i e  nas io n a  roślin  p a s te w n y c h  p r z y  s ie w ie  
koniczu  u ż y w a n e  b y w a ją  z k u rzy ś  ią, u w z g lę d n ia ją c  
ilość i j a k o ś ć  z in ię szanych  nas ion  z b rane j  p a s z y ,  
tu d z ież  u sposob ien ie  g ru n tu  po z b io rz e  do d a lsze j  
u p r a w y ,  a m ianow ic ie  je g o  spu lchn ien ie  lub z a c h w a ­
sz cz en ie  ?

3 )  P o n ie w a ż  u p r a w a  rz e p y ,  iu rn ip su  lub b ru k w i ,  
z a c z y n a  s ię  już  w  k ra ju  r o z s z e r z a ć ;  by łoby7 na c z a ­
sie  z a s ta n o w ić  s i ę :  jak  da lece  w  s tosu  ku do u ży te j  
p rz e s t rz e n i ,  rośliny  te  u ż y te  na k a rm ę  dla b y d ła ,  s t a -  
n o w ią  po ży tek  w  p o ró w n a n iu  z k a r to l la m i ,  p r z e r o -  
bioneini na  w ó d k ę  i b r a h ę , z uw zg lę d n ie n iem  u z y ­
sk a n e g o  z a so b u  s te rkory  z a c y jn e g o ;  a p rze to  czy7 z a ­
s tą p ie n ie  upraw  y i p r z e tw o rz i  nia kartofli na m ie jscu ,  
p rz e z  u p r a w ę  i p r z e tw o rz e n ie  na m ie jscu  w  m ow ie 
b ę d ą c y c h  r> ślin o k o p o w y c h ,  je s t  dla g o s p o d a r s tw a  
w je jsk ie g o  i pod ja k iem i  w aru n k am i k rzy s ln e m ?

4 )  a. J a k  da lece  trzy m an ie  o w ie c  p rosty  ch k r a jo ­
w y ch  w  s to sunku  do o w iec  c ienko w ełn is ty7 eh 
za lt  ca ć  m ożna ?

b. C zy  o p r a w a  roli z a  pom ocą k o s z a ro w a n ia  j e s t
d . g o d n ą  lub n ie d o g o d n ą ?  i pod jak iem i w a ­
runkam i s p r a w a  g ru n tó w  k o szaram i ow czem i 
m oże być  z k o rz y śc ią  u ż y w a n ą ?

c. Czy i pod jakiem i w aru n k am i h o d o w a n ie  o w ie c  
k r a jo w y c h ,  p o łą c z o n e  z k o sz a ro w a n ie m ,  jest 
od t rz y m a n ia  b y d ła  ro g a te g o  na p o ży tek  i 
n a w ó z  p o ż y te c z n ie js z e  ?

5 }  C zy  z a d a w a n ie  soli b d łu  i ow com  do p o dn ie ­
sien ia  ch o w u  się  p r z y c z y n i a , j a k i  w y w ie r a  w p ł y w  
na m leczność  i tu c z n o ść ,  i c zy  jest n iezbędnym  w a ­
runkiem w ym ien ionych  w ła s n o ś c i  lub n ie ?

6 )  K tó re  z p łu g ó w  p o p r a w n y c h ,  w  w ie lu  m ie j­
s c a c h  j uż  u ż y  w a n y c h ,  z a l e c a ć  m o ż n a  ze  w z g lę d u  n a  
Uli  c enq ,  t r w a ł o ś ć  i s k u t e k  \r  u p r a w i e  ro l i ?

7 )  N a  P odolu  p o w sz e c h n ie  p r z e c h o w u ją  n ie m łó c o -  
ne z b o ż e  w  tak  z w a n y c h  s te r ta c h .

Co rok d r o ż s z y  m a U r y a ł  bu d o w lan y ,  n iemniej ro ­
botnik  i rz e m itś lo ik  w y m a g a ją  z n a c z n ie js z y c h  n a k ł a ­
dów  na budynki g o s p o d a r c z e ,  cz ę s to  w y d a r z a j ą c e  
s ię  p o ż a ry  w p r o w a d z a ją  g o s p o d a rz a  n ie rz a d k o  w7 z u ­
p e ł n ą  n iem ożność  p o s ta w ie n ia  n o w y c h  b u d y n k ó w

nńskiego ż y c i a ,  którego żywym są przykładem zgroma­
dzenia zakonne; do tej reguły  młodzież się stosowała, te 
»ame cnoty i zwyczaje praktykując, ćwiczenia umysłu 
były nie tak rozwijające, czas pobytu w szkołach do lat 
zupełnych się przeciągał. Z tej zasady umysł człowieka 
będąc d ługo , iż tak rzekę w zwinięciu, nabywa siły, nie 
wyczerpuje jej przed czasem , w pełności lat bez szkody 
organizm z potęgą rozwija się w czynach. Rozwinicnie 
późniejsze, ale doskonalsze. Karność długa od namiętno­
ści ich w wieku młodzieńczym chroniła. Wykładano me­
todę daną ,  daw ną, ucząc nauki katolickiego kościoła, ł a ­
ciny i starożytnycli pisarzów. Rozmaitemi gimnastycznemi 
ćwiczeniami i oratorskiemi zabawkami do rycerskiego i 
publicznego ż y c ia  sposobiono.—  Nie byli X X . Jezuici prze­
ciwnikami nauk , starożytne tylko przenosili nad te, które 
rozwija T Germanizm. Ciź sami X X . Jezuici w kollegiach 
wschodnich w Chinach do najwyższego i najrealniejszego 
wzrostu umiejętności się przyłożyli. W starożytnym bo­
wiem świecie na wschodzie całym nauki wedle swej na­
tury i przeznaczenia dopomagały dostojności człowieka. 
W jednej tylko Europie był wyjątek —  poszły na prze­
kor i szkodę ludzkiemu duchowi.

Protestantyzm powstając przeciw kościołowi , szukał 
w naukach dla siebie obrony. Rozwijał duchem zepsutym 
i sprzecznym, w nich układał jakby patents swego po­
stępowania i zasad.

Nauki w zastosowaniu materyalnem, pożytek przynosiły, 
lecz w tych się tylko celach realizując, niweczyły naj­
główniejszą istotę człowieka, jego ducha. Podciągając pod 
oczywistości rachunek, mając za jedyny kres prawdy ro­
zum, to w jednostce  bezwzględnie na naturę jego oma­
mienia i ograniczoności, co za j»>g0 jes t  granicą, przeciw— 
nem prawdzie uznali. Duch się cały do poziomych prze­
niósł celów, społeczność ludzka do ostatecznego stąd 
zdrobnienia. Bohaterska siła przodków, ich wiara, poświę­
cenie się, wielkie czyny, odwaga wydaje się być marze­
niem czasów bajecznych. Łakomstwo nakoniec splamiło, po­
niżyło człowieka i ogólne społeczeństwo. Ćwiczenie, u -  
prawa umysłu rozmnożyło ksiąg wiele wikłających po ję-  ' 
cie z rozwinieniem tylko pychy i nic°stwa. Nowożytni 
pisarze i nauczyciele zniżyli nauki niby j e  rozwijając. —  j

Staroży tn i filozofowie nigdy umiejętności nie traktowali 
bez n a joczyw is tszego  w pły w u  na d uszę  i m oralność c z ło ­
w iek a ;  byli w zorem  i w ykonaniem  tych p ra w d ,  k tórych 
uczyli . Ich szk o ły  zbliżały się niemal do bożych zakonów. 
Nowożytni n ie ty lko nauki p rzy ro d zo n e  traktu jąc specyaln ie  
z zupełnó in  oderw an iem  od m oralnych celów  cz łow ieka, 
filozofią n aw e t  jako  przedm iot od e rw an y  (czys to  a b s t rak -  
cy jn o -u m y s ło w y )  utworzyli.  Przemienili  je j  na tu rę ,  w j a ­
kiej w swej ko lebce  w H elladz ie  żyła.

Taka to była nauka w Europie ,  w świecie, zwała się 
dumnie mądrością. Była mądrością, ale tą, o której mówi 
Pismo święte: głupia jest mądrość świata tego. Księżom 
Jezuitom winniśmy, źe do nas nie doszła. Oni to byli 
tym bożym zastępem, przez który przecisnąć się niezdo- 
ła ła .  Widziemy po jej wkroczeniu za Stanisława-Augusta, 
jak  rychło  przemieniła i przerobiła cały naród. Dziś j e ­
steśmy wieżą Babel, We własnym się języku nie rozu­
miemy. Trudno uszykować, wyliczyć te rozmaite wyobra­
żen ia ,  które w rozróżnieniu wzbudzają n ie n a w ić  tylko, 
oddalając nas od najgłówniejszego celu i ?po lrzeby— j e ­
dności duchowych zasad i wyobrażeń. Żywioł główny 
tylowieczny dzis się 2 s j | i( w y jaw ia , rychło wyniszczy 
błędy obce i przydatki.—  Winniśmy to księżom Jezuitom, 
to jest późnemu nauk duchem protestanckim przesiąknio- 
nycli przybyciu. Gdyby dawniej wkroczyły, gdyby się roz­
winęły po obfitym ich zasiewie za Zyginunta-Augusta, ju ź -  
by dotąd ostatecznie d u ch o " y  pierwiastek, ta szczera 
(prawdy w rozumie, Wzniosłości w uczuciach) iścizna w y- 
gorzała i znikła. Bylibyśmy jak społeczeństwa zachodnie 
od w Witów średnich, to jes t  wieków czucia, potęgi,  po­
świecenia się, siły; jednem słowem, od cnót o lat kilka­
set —  dziś jesteśmy tylko o skibę.

Ten czas tylko złotym zwaćby potrzeba, w którym-są 
święci w narodzie. Czas Śgo Stanisława Kostki, Jozafata 
Biskupa Ujejskiego, Boboli, znamienitego Skargi. Wyznać 
trzeba źe ci ludzie są nie święci,  tern samem kościo łow i 
się s p r z e c iw ić ; kiedy są świętymi przekonania  ich nie 
mylne. Św ięci nie mogli w tow arzys tw ie  fa łszyw ych i o -  
b łud ny ch  z własnej woli pozostawać. Do tow arzy s tw a  księ­
ży  Jezu i tów  szli w wieku do jrza łym  pełn i gen iu szu  i d o -  
konanój s ł a w y  naw et dosto jność  pas te rza  opuszczając. —

Leszczyński oświecony był nieomylnie, filozofów dzieła 
czytał i zwyeięzko z nimi walczył. Summy swoje po 
sprzedanych w Polsce dobrach na jezuickie misye oddał. 
Wprowadzali ich Hozyusz największy czasu geniusz (si 
non fuisses transmontanus fuisses Papa Romanus) l,gt do 
„jego—  i najznamienitszy król Batory — pierwszymi ich u -  
czniami byli Sarbiewski, Karol Chodkiewicz.

Wołają i zarzucają, źe się do spraw publicznych mie­
szali. Prymas był w ice-kró lem , wszyscy biskupi senato­
rami. Urzęda po większej części przez kapłanów sprawo­
wane; inne szły alternatywą z świerkiem i, biskupi nawet 
mieli księstwa z władzą udzielną: Warmińskie i Siewier­
skie. Zycie publiczne było żywiołem, obowiązkiem szla- 
checkiein tak dalece, że stan kapłański nie oswobadzał i 
nie uwalniał. Biskupi, kapłani do służby obywatelskiej o -  
bowiązani, nieustannie ją  spełniać musieli; nie mogli gię 
od niej uchy l ić ; pragnąc który spokojności poświęcenia
się doskonałemu życiu, do księży Jezuitów wstępował.__
Widzieliśmy częste przykłady. Jedni tylko księża Jezuici 
najzupełniej od życia publicznego byli oddaleni.

Próżne i czcze jest echo, które mówi o ich intrygach. 
Przez kilka wieków nie spotykamy ani jednego Jezuitę 
na biskupstwie, ani na jakimkolwiek urzędzie. Na sejmach, 
bezkrólewiach, sejmikach, trybunałach, konfederacyach i 
rokoszach nie widziemy, nie slyszemy nigdzie Jezuitów. 
Oni jedni zupełnie od życia publicznego oddaleni, swoich 
tylko obowiązków m isy i , kaznodziejstwa, szkół,  ubogich 
pilnowali.

Co do drugiego zarzutu ogromnych fo rtun , które 
fafszywemi skryptam i,  dokumentami nabywali, tak odpo­
wiem : W zakonie bożym prawem była ofiara dla kościoła. 
W starym zakonie, gdzie cześć Boga i Jego chwała by­
ła  prawem publicznem n a ro d u , dziesiątą część swojej 
własności obowiązani byli dawać Izraelici,  oprócz tego 
każik; pierwsze ziarno, owoce, bydła — n ie b y ło  własno­
ścią osobistą, ale oddaną kościołowi. Do lego liczyły sio 
ofiary za grzechy: błagalna, dziękczynna niezliczone były 
i nieustające. Własność za boską się u w aż a ła— najlepszą 
cząstkę dziedzicowi dawano. Ofiara była prawem, obowiąz­
kiem koniecznym.
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b.

c.

d.

e.

w miejsce ogorzałych.
Doświadczenia czynione na Podolu z przechowy­

waniem zboża w  stertach udzielone publiczności, nie 
byłyby bez korzyści a mianowicie: 
a. Jak ie korzyści przemawiają za utrzymaniem tego 

sposobu przechowywania zboża ? Z  jakiemi nie­
dogodnościami one połączone? Pod wpływem ja­
kich okoliczności używanie stert staje się pożąda- 
nem; jako to: miejscowości, objętości gospodar­
stwa, kapitału zakładowego, kosztów sadzenia i 
młoćby, szkód wynikających z utraty ziarna lub 
zepsucia paszy itd., a to w porównaniu z prze- 
chowan em zboża w stodołach?
Które ziemio-płody najlepiej, a które najmniej ko­
rzystnie przechować się daią w stertach?
Ja k  sterty układać należy? ze względu na ich 
objętość a)  k sz ta ł t ,  b j  ła tw ość ułożenia, c)  na 
przechowany produkt.
Jak ie  pokrycie stert jes t  najlepsze, czy ruchome 
dachy, lub nałożenie słomy mierzwiasiej ?
Jak  chronić ziemio-płody od uszkodzeń od dołu 
już to przez wilgoć, już  przez myszy? 

f .  J ak  je ustawiać należy, jeżeli zboże nie naraz do 
młoćby się zabiera ?

W e Lwowje 15 stycznia 1 8 5 2  r.
I - .  Sapieha.

W iedeń  2 1 stycznia. J .  C. Apost. Mość postano­
wieniem z d. 2 8  grudnia r. z. nakazał, aby celem u- 
niknięcia nadużyć przy zezwoleniu na uwolnienia od 
opłaty szkolnej po gimnazyaeh, w miastach: W ie­
dniu, Lincu, Pradze, Bernie, Ołomuńcu, Salzburgu, 
Gradcu, I.oblanie, Celów cu , Tryeście i Krakowie 
pobierano bez różnicy klasy wyższego i niższego gi- 
mnazyum, za każde półrocze po 6  z łr .  po innych zaś 
gimnazjach Czech, M oraw, S z ląska ,  obu Austryj, 
Salzburga , S ly ry i ,  Krainy, Karyntyi, W ybrzeża ,  
Galicyi i Bukowiny po 4  z łr .  za półrocze.

— Wieści o zmianie systemu edukacyjnego w du­
chu stosunków przedmareowj eh i o zniesieniu wolno­
ści uczenia się i nauczania, żbija korespondent Gaz. 
T ryetitsk ie j opierając się na jakowemś w y ra ż e n iu  p. 
Ministra oświecenia. Nie masz bynajmniej zamiaru 
naruszania zasady wolności wzmiankowanej ani toż 
innjeh reform edukacyjnych, owszem, pomimo wsze­
lakich ograniczeń na polu politycznem, myślą jest 
w ładz  popierać rozwój i postęp umiejętności.

— Gdy w skutku cofnięcia z obiegu 6 -k ra jca ro -  
wycli srebrników w Lombardzko-Weneckiem, mone­
ta ta w znacznej ilości napływ a do innych krajów’ 
koronnych, przeto kasy otrzymały polecenie przyj­
mowania ich jedynie jako monety zdawkowej jako 
dopłatę nie dochodzącą jednego złotego reńskiego. 
Osobliwie przy wymianie nie m ogą  być w większej 
ilości przyjmowane za banknoty lub papiery publiczne 
kurs mające.

— Z  Medyolanu donoszą, iż z powodu wymiany 
6-krajcarów ek, posiadający je którzy osobliwie w kla­
sie wyrobniczej się mieszczą, zniewoleni są tracić o- 
koło 3 0 % ,  a niektórzy kupry zaczęli już liczyć na 
stopę austryacką doliczając sobie agio. Nieład stąd 
wielki w'handlu i stosunkach codziennych, z czego 
najwięcej spekulanci zyski ciągną,

— Gaz. wiedeńska umieszcza listę osób, które na 
5-procentow ą pożyczkę z r. 1851 z łoży ły  w 'W ie ­
dniu i krajach koronnych summę przenoszącą 1 0 0 ,0 0 0  
z łr ,  lub które summę podobną na drodze subskrypcji 
zebrały, W  ogóle na pożyczkę tę subskrybowano 
w C esars tw ie:

stron 
4 ,7 0 0  od 1 ,0 0 0

6 5 9
77

106
3 7

2
4

5 ,0 0 0  
20,000 
5 0 ,0 0 0  

100,000 
5 0 0 ,0 0 0  

wyżej

do

»
v
n
»
v

razem
5 .0 0 0  złr.  8 ,0 9 0 ,8 0 0  złr.  

2 0 ,0 0 0  „ 7 ,2 7 8 ,6 0 0
2 ,4 8 9 .3 0 0  

1 1 ,7 7 2 ,8 0 0  
8  0 6 1 .1 0 0  
2 ,000,000 

1 2 .8 6 0  0 0 0

50,004* „ 
100,000 „ 
5 0 0 ,0 0 0  „ 

1,000,000 „ 
1,000,000 ,,

V

9?

99

99

99

99

5 ,6 4 5  stron razem wniosły . . „ 5 9 ,1 5 2 ,0 0 0  „
Doliczywszy do tego owe . . „ 1 0 ,0 0 0 .0 0 0  „ 

które Bank austryacki złożyć się 
ośw iadczy ł,  ale umowa jeszcze 
nie zaw arta ,  okaże się, iż w ob- 
w ieszczeniu z dnia 2 3  grudnia 
1851  r. wykazana summa sub­
skrypcji  w mona-cliii wynosi. . . 6 3 ,1 5 2 ,6 0 0  złr.

— W Peszcie utworzyło się znakomite stowarzysze­
nie handlowe pod nazwą „Peszteński Lloj d“ na wzór 
angielskiego i tryesiskiego stowarzyszenia. S ankcja  
statutu już nadeszła.

Ni eme  y.
B erlin  SJO stycznia. Obrona Izb przez Gaz. i\u w o -  

P ruska  zadziwiła  polityków „dniowych," którzy nie 
mogli pojąć, ja k  dziennik ten będąc nieprzychylnym 
w ogóle systemow i parlamentarnemu, przeciwnym jes t  
wszelki* m i pogwałceniu ustawy, choćby ono poszło 
nieochybnie na szkodę parlamentu. Gazeta pomienio- 
na powstając przeciw podejrzywaniom siebie o z rę­
czną intrygę, 1*1* kreśli stosunek swój do dzisiej­
szych form politycznych kraju: „Zawsześmy ze zda­

niem naszem występowali, że aby rzeczywiście re 
wolucyę zakończyć, należy uznać istniejący stan 
prawny jako taki i uszanować go, że on tylko wzię­
tym byc musi za podstawę dalszych zbawiennych 
wynikłości. Trzymamy Sję s tale, one bowiem 
stanowią w ustawodawczej działalności obecną re- 
p rezentację kiaju i ponieważ nie pragniemy zmiany, 
któraby całkowitą w ładzę  publiczną i kompetencję 
bez kontroli i przeći w ważenia w ręce biórokracj i od­
dać musiała. Z arazem —. j „daje unm się ,  żeśmy to 
dość często i wylaznie oświadczali — dalecy jesteśmy 
od myśli poczyij wania J*|j w obecnym ich składzie 
jako doskonałość, jako pożądany cel poiitjcznego 
rozwoju w Prus,ech. i p ragn,em z a rowno popra­
wy naszych urządzeń re p r^ e n U c y jn y c h , ale jak na
teraz n,e masz innej , Iep.SZej in s ty tu c j i  reprezenta­

n tó w -h ™ ! Jr.Jzaelhra<l ZlbyŚ'“y Pytać ł3'c*1 co d*iś w o-
w duchu stanów" i a k T f 8 * ^  ” rewi/’)'i ustawy w dutnu stanów ja k  s«blc „„i w yobrażają rew izy t; ,
czy chcą stany postawić obok izb, czy H  ich S  
sce, czy , tez , jakim sposobem chcą je  zlać razem " 
W obec toczącychsię sporów o konsty tucję ,  poczy­
tujemy ustęp ten G azety K rzyiow ej jako manifesła- 
cyę możnej w kraju partyi przeciw ponawianiu pe- 
tycyj podobnych do ostatniej hrabiego S au rn ia , a na­
wet przeciw systemowi obecnie u steru w ład z j’ we 
Francyi będącemu, którego dziennik ten najzaciętszym 
jes t  przeciwnikiem.

— Między rządami pruskim i hanowerskim prowa­
dzone układy względem trwania dalszego piloty nie­
mieckiej" sp e łz ły  na niczem, gdyż rząd pruski do­
maga się bezzwłocznego tej floty zwinięcia, i nie da 
się w żaden sposób m ałon ić  do płacenia nadal sk ład ­
ki na utrzymanie marynarki, przestawszy uiszczać 
takową z Nowym Kokiem.

— Wybory w Gnieźnie do Izby niższej w ypadły  
na dzierżawcę p. Sobieskiego i właściciela dóbr i 
radzcę ziemstwa p. Miszewskiego. G azeta  Nowu- 
Pruska  cieszy się z wyboru ostatniego, w nosząc, że 
on będzie pierwszym Kolakiem, który nie siądzie po 
lew’ej stronie. Czyli ta radość jes t  usprawiedliwiona 
,nl,e wiemy’, ale wszystkie głosowania w  Izb a ch  ber­
l ińsk ich  p rze k o n a ły ' ,  że dia p o s łó w  polsk ich  nie ma 
p r a w e j  i le w e j ,  ż e  g ło s u j ą  oni w e d le  w ła s n e g o  r o -  
zum ienia  i wscglt^dów w c a le  innych^ * w iVlpfrm/* iu&

i /m ' -  K a id y «“'eni się być w posiadaniu wielkiej ta- 
k t ó " ' , ?  stan.U) lub wiedzieć o jakimś projekcie od 

Pot^zeh**1'Si/  loS^  ° ir /y'/ l ‘y  * Europy, 
formacye ' L 1:t 'vierdiiić ’ że wszystkie te mniemane in- 
bezpieczeństwo81'/ , !" '1 tyi k° s:i . wymysłami ? Zaiste, 
złożone są rek»ci,°nor, / l r? ncy.1 w dobrych i godnych
dział się z'niewohnvm ^ yby Eudwik Napoleon w i-  
i liom.r „ . r o d . ,  k Z r y " ^ .’
„ie byłby » w c . . »  . I . w 5 r . j ,  ..
jej tradycyom. Ale naprzód , chcąc L

postaw ił na swem czele,

owej stronie zjednały
a w ie lok roć  już 

przewagę pariamen-lej lub 
tamą.

— Posiedzenie Izby wyższej w środę będzie znów 
zajmować się projektami do zmian konstytucyi, które 
jak się zdaje nieprzestannie napływ ać teraz będa. 
Hr. ltzenplitz wnosi, aby utworzyć osobny sąd do 
sądzenia zbrodni stanu i zdrady głównej, a dep. 'Zan­
der aby budżet na 9  lata by ł uchwalany, a tylko 
nadzwyczajne wydatki corocznie.

— W Augsburgu u jednego rytownika szukała  po- 
licya stempli do medalu na cześć Koszulka, ale już 
ich uie znaleziono, natomiast zabrano medale bite na 
cześć Roberta Bluma.

— W Freiburgu rozwiązano stowarzyszenie pod 
nazwą „Muzeum obywatelskie" i aresztowano jego 
prezesa. Powodem do tego był udział tego towa­
rzystw a w wypadkach 1 8 4 8  i 1 8 4 9  r.

— Dotychczasowy a od dawna na urlopie będący 
naczelny prezydent Pomorza Bonin, zm arł po długiej

w 6 5  ro-chorobie w d. 18 stycznia w S zczecin ie  
ku życia sw ego.

F r a n c y  a .

P a r y ż  1 8  stycznia. Constitutionnel
wiera artykuł zmierzający w,docznie do zaspokoje­
nia opinii publicznej zagranicą, pc j  względem polity­
ki zagranicznej Ludwika Napoleona.

„M ówiąpowszechnie, że Ang|ja uzbraja się i brze­
gi swe stawia w stauie obronnym. Powinnibyśmy 
być do tego przyzwyczajeni, że wojskowi i maryna­
rze angielscy domagają się takich środków ostrożno­
ści ile razy zajdzie we F rancy, C() • ubch)|ł, irh
zbhska lub z daleka. W ostatnich lata, 1, panowania 
Ludwika Filipa, ktory p r z e ć *  nieuchodził nigdy za 
zwolennika wojny, gdy Izba denn,„. i <
w a ła  kredyt na kilka lat r o z ł £  ™Ti"y Y *
stanu naszej marynarki, admirał \  ' a 7° fpsr.cnra , . j i i -  f  P ap ie r  , wielu in­
nych nagliło rząd angielski o nadzwyczajne zbroje-
n.e s .ę ,  zapowiadając wielką w 0jnę ńa morzu. Nie-
w-ielką wów czas zwrocono na to uwagę

Dzisiejsze uzbrajania Anglii nie Sft r*zeczywis(sze 
od owczasowych. Chętnie zbiera ją  ta j îe wo: ' nne po_ 
g ło sk i , przesadzają j e ,  mając w te m  interes; biorą 
jc za podstawę najbezrozumniej8zych komentarzy; 
wyciągają z „ich najlałszyw sze wnioski i zamieniają 
w nowiny,

Jcźli mamy dać wiarę tym »larmistom, to rząd chce 
nas zwrócić do epoki obozu Rulońskiego i już się na- 
mjśla nad projektem, ba nawet roztrząsa sposoby  
w’ojennego najścia Anglii.

Inni nowiniarze w inną stronę zw racają  zdobywczą 
ambicyą Ludwika Napoleona. Jedni zapow

G enew ę, lub że zamyśla wcielić do Francyi Sabau-

na zewnątrz prawa 
czele, 

m rodziny sw o-

b» być attakowanym a żadne m ^ s T w 0bśw ia ła ł n1el 
myśli uw łaczać niepodległości Francy', juj, {nte_ 
resom; powtóre nigdy myśl niesprawiedliwego' na ja I  
zdu na jakikolwiek k ra j,  wielki lub mały, niepostała 
w głow ie Ludwika Napoleona.

W ybrany głosami półosma miliona Francuzów, za ­
trudnia się uorganizowaniem swojego rządu, dla za ­
pewnienia ojczyźnie swojej ery porządku, pracy i po­
myślności.  ̂Jestto  zadosj ić piękne i wielkie zadanie. 
Idee zajmujące jego doradzców, sa to  wyłącznie idee 
pokoju Francyi i Europy.

Cóż więc widzieć trzeba w tych w’ojennvch po­
g łoskach?  Ot, poprostu, jak  już powiedzieliśmy-, 
wojnę fałszj'wych wieści przeciwko narodowemu rzą ­
dowi L. Napoleona."

Cośkolwiek w szakże twierdzi Consłitutionnel, fak­
tem jest ,  że Anglia się uzbraja. Prócz przedsięwzię­
tych robót fortyfikacyjnych na wielka sloj>ę w Slieer-  
ness ,  wznoszą się przy Portsmouth i Spilhead ol-

wvdafa P°  -1? 0  a r " ,al Admiralicvaw j d a ł a  rozkaz powiększenia o blisko jednę trz. cfą,
•v (1,!Lał okrętowych. Piechota ladowa powięk­

szona zosta ła  o i 0 ,0 0 0  ludzi, artylerya o 12 korn- 
panij artyleryi oblężniczej. W praw dzie korespondent 
Independance  przypisuje pomnożenie siły  zbrojnej 
nieszczęśliwej w’ojnie z Kaframi w południow ej Afry­
ce , która nowych wymaga wysileń, zaś w zmacnianie 
nadbrzeżnych fortec i portów', uważa tylko za do p e ł­
nienie rozpoczętego przed parą luly systemu obrony 
brzegów. Inni znów utrzymują, że przyczyną uzbro­
jeń jest obawa wewnęt znycli niespokojności w skutku 
agitacj-i robotników. Aiisje się jed n ak ,  że praw dzi­
wą do tego pobudką jes t  przezorność; dzisiejsze sló 
sunki Anglii z mocarstwami stałego lądu, są wido" 
cznie naprężone, chociaż więc niema naleraz isto" 
tnej obawy wojny, niemniej przeto chce być na wszel­
kie ewentualności gotową.

— Prezydent Hzpltej mianował kawalerem W. krzy-
legii honorowej jenerała Dufour byłego wodza 

armii szwajcarskiej przeciwko Sonderbuńdowi. W ia­
domo , że jen. Dufour w z ią ł  pod swoją opiekę L 
Napoleona, gdy się schronił do Szwajcaryi.
S'inii ni*ją» że s łynna autorka pani Georges

p .z tvu l.a ie  . „ . I

Hiszpania.
Wiadomości doszłe z Madrytu donoszą pod dni 

U  stycznia o zamknięciu Kortezów z r. 1 8 5 1 .  Ki-o”  
Iowa od czasu powrotu posła hiszpańskiego do Lon­
dynu p. Isturiz, sprzyja osobliwie Karlistom. U k ła ­
dy się już toczą o powrót i ułaskawienie jen. Ca­
bre ra ,  idzie tylko o tytuł hrab.ego Morelia, który ró­
wnież Espartero  nosi. Królowa miała nawet w ła ­
snoręcznie pisać do E sparte ra  aby się zrzekł tego 
tytułu, gdyż Cabrera ani jednej godności i tytułu u- 
stąpić niechce. W dowa po znanym dowódzej- K ar-  
listów Zumalacarregui pobiera od’ miesiąca p łacę  je -  
neralską.
. Policj'i udało się wpaść na trop bawiacy-ch tu a -  
j  *ntów propagandy h iszpańsko-francusko -  włoskiej. 
Aresztowania były liczne i mi aim ważne wykryć ko­
respondencje; uwięziono kilku Włochów i 'W ęgrów . 
Wychodźcy polityczni zostali zawezwani do wyka­
zania się ze sposobu do życia, i odtąd na granicy 
muszą się wywieść z funduszów i celu podróży; przy 
tej sposobnoś i wielu zostanie, wydalonych. Powo­
dem do tej surowości były zaburzenia wynikłe w ko­
szarach franciszkańskich, które miały naraz nastąpić 
po wszystkich koszarach, ale baczność oficerów temu 
zapobiegła. Bunt pow sta ł  naprzód między żołnie­
rzami pułku Chiclana, który dniem przedtem towa- 
rzyszj’ł . królowi w podróży' jego po drodze do 
gnvii. Żołnierze narzekali na zimno i z łe  bywicnie. 
Mini-drr wojny energicznie w ystąp ił  stanąwszy sam 
jeden wpośród zbuntowanych żołnierzy i
kilku o ziemię. Z  pułku tego a r e s z t o w a n o  do 9 0  ż o ł ­
nierzy i podoficerów. Na placu większy® w- , ąjiiło 
kilkunastu żołnierzy, ale ci poszh w Pkę uj­
rzawszy maszerujących przeciw **> ie. >r®ki będą 
bardzo surowe, dwóch żołnierzy zo-s a. o ju ż  roz­
strzelanych, 4 0  di p o r t o  wanycK K/.ąd upatruje w teu, 
zaburzeniu ukryte sprężyny wyższe i (lowodzców 
wojskowych na wygnanie s k a z a ł ,  a mianowicie 4ch  
jen em łó w , nawet mów ią, ze N arw aez ma być a re -  
sulowanj'.

Ostatnie wiadomości podane przez A ustryą  z datv 
powyższej, donoszą o powstaniu w ojskow em 'w  atoli-
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c y , k tó re  Się r o z p o c z ę ło  7gO  s ty c z n ia , w s z a k ż e  s p o -  | w Chur. Ale nietylko L. Napoleon jest tutejszym, nawet j w  ] W y . 6 . I y ° a ^ m a ^ ł ^ o L -
k o in o ść  p r z e w r ó c o n a  z o s t a ła .  .p tak  z którym on wylądował o Boulogne i który to m . - , c n , e  uU/_li/cnia tje w dostawie. Z biory  tego nasienia by ły  liehe

J  " 9 4  K a Spa ć̂ i usiąść na b a rk a c h  L. Napoleona był sobie po pro- f zatem korzystn ie  bodzie je  można zbyć zawsze .  Sp iry tus  w m ałych
R o s s y 3 ,  „tu górnym sepem s z w a j c a r s k i m  darowanym prezydentowi przez party ach da się sprzedać  po I 3 ' 1/ , ,  tal. w w iększych  po 13’/* tal.

ten dochodzi  do 7 0  mil. C / ę ś ć  w y d a t k ó w  nn aront^ 
czynną  w Kaukazie nie wchodz i  w ten rachunek ,  g ó y z  
skarb ich nie ponosi.

Kronika miejscowa i lagraoirasa.
u nas 
Czte-

S  S  y  a * stu  górnym  sępem szwajcarskim  darowanym prezydentow i przez
nosi z Petersburga,  O ko-  ! jak ieg o ś W łocha. Je s tto  pierwszy sęp k tó ry  g ra t komedyę. |

1 —  Ulmer Schnellpost donosi, że w niedalekićj ztam tąd  wio-
see niejaki Buckie wobec zgromadzonego tłum u ludu robił próbę j 
w niebow stąpienia, poprzednio rozebrawszy się na  m rozie 5 sto- , 
pni. W szakże próba najgorzej p0Sz l a , bo za nadejściem  po- j 
lieyi, Buckie zam iast do nieba dostał się do kozy. j

  W  W ersa lu  postawionem  będzie popiersie m łodego Cham- (
polliona d łu ta  E. T h o m a sa ; do Luwru robią dwa nowe popier­
s ia , Poussina i F ragonarda. N ad pierw szśm  pracuje Próault,
nad drugiem Fratin.

Corriere Itcilia.no donosi z W enecyi 14 stycznia. O kro­
pny przypadek zdarzył się tu  wczoraj w tea trze  „M alt b ran " , 
gdzie od niejakiego czasu towarzystwo akrobatów  przedstaw ia 
sztuki swoje. T ak  zwany H erkules tow arzystw a nosił na  sobie 
piram idę z trzech  osób złożoną. Pochód jeg o  na scenie zdawał 
się być bez  ue iążcn ia, gdy nagle kolana mu się zachwiały, a 
stojący na  szczycie człowiek spadł na głowę prosto i na  m iej­
scu został. T uż pod nim stojący upadł również i tak  rozbił 
piersi że m ała nadzieja życia. M iędzy widzami pow stało zam ie­
szan ie , kobiety m dlały, a w tłoku  uciekających 
beszlo się również bez kontuzjo.

—  Między dziwy Berlina liczyc należy pokazywaną tam me- 
nażeryę zwaną „Stowarzyszenie z wierzą t • Kilka tuzinów mie­
szkańców rozmaitego charakteru, usposobienia i klimatu jako to 
pasiasta hyena, w ilk, lis , owca, pies, koza itd. tudzież różne 
ptastwo żyje w jednćj wspólnćj klatce i z jednego karmi się 
naczynia.

—  W  wagonie kolei pólnocnćj przewożono 1 9 stycznia tran s­
p o rt świń z M oraw do W iednia. P rzy  otw arciu w W iedniu  
wagonu znaleziono wszystkie 5 6 świń zaduszone.

— W  czasie p rzeglądu kawaleryi w M ad ry c ie , jen e ra ł Schelly 
m iał z jednym  żołnierzem  następującą rozm ow ę: „K tó ry  koń 
je s t najlepszy w twoim szw adronie?" „A ndaluzyak , jen e rale ."  
„A  jak ież  posiada przym ioty, że je s t  na jlepszym ?" „M a do­
brego k łusa  i ga lo p a , nie ma wady ani w zdrowiu ani w u k ła­
dz ie , zachowuje jednosta jną  m ia rę , trzym a łeb  wyso o ,  m a o 
b rą  krew  i dokładne re je s tra .“ „A  k tóry  je s t  najlepszy zo nierz 
w szw adronie?" „N ajlepszy żołnierz je s t  Teodoro de Bnsea." 
„A  d la  czegóż je s t  najlepszym ?" „Poniew aż je s t  to człowiek 
honorowy, posłuszny, porządny, staranny o swój u b ió r , rynsztu­
n e k , k o n ia , i punktualny w pełnieniu obowiązków." „G dzież 
je s t  ów k o ń ? "  „P o d em n ą , jen e ra le ."  „A  gdzie żo łn ierz?" „N a  
tym  koniu ." Je n e ra ł z uśm iechem  w ręczył mu wynagrodzenie, 
k tó re  żołnierz p rzy ją ł z krw ią najzim niejszą.

—  W  roku  1851  urodziło  się we F rancy i i w P a ry ż u ,
144 nowych gazet, dzienników i pism peryodycznych, 
prawie wszystkie nicfloclBekały końca roku. Tytuły ich sfj.

szczególne. K upcy m ieli swego „M onito ra" . Z egarm istrze,

G a z e ta  T r y e s t u k a  <ł  . ,
s/.tach utrzymania wo js ka  r o s y j s k u ^ ) R z e c z y w i s t e  | 
wydatki  nie 8 )  w c a le  wiadome i sam rzipl nie n m /e  ( 
ich nawe t  o b l i c z y ć ,  albowiem oprócz w y d at k ów  ze  ( 
skarbu publ icznego,  rozma te bardzo znaczne dopJa-  , 
ty na pobór i utrzymanie w ojs ka  sk ła d an e  b y w a j ą  
l iądź to przez gminy,  bądź przez prywatne  osoby,  j 
Ż e  z a ś  og ł as z a ne  cyfry nie wzmiankują  nic o p o w y z -  j 
s z y c h  o b o w ią zk ac h ,  przeto koszta, utrzymania wo j ­
ska rosyjskiego niżej z a w s z e  S1i ob l . c zo n e , tuz w  rze ­
c z y  samej w y n os z ą .  M t e g o , *. łn . er z  rosyjski  
pojedynczo w z i ę ty ,  daleko mniej kosztuje,  aniżeli  
w każdem innem w ojs ku;  a nawet  dol iczy w s z y  tu o w e  
powinności  i do pła ty ,  które chociaż dla nieg> prz •- 
znaczone,  w s z a k ż e  wedle  zas ta r za ły c h  z w y c z  j ó w  
s ł u ż b y  rosyjskiej  zamiast  go dochodz ić,  zos tają w kie­
szeniach innych osób.  Podaj* my tu niektóre s z c z e ­
g ó ł y  : Pomieszczenie  i zaopatrzenie l i l iowego pułku  
piechoty,  kosztuje rocznie 4 4 0  do 4 6 0  tys ięcy  rs. co 
w  przecięciu w ypa d a  ra jednego t 1 0  do 1 14  rs. 
P u ł k  osadniczy  kosztuje w p r a w d z ie  tylko 1 9 0  tys.  
rs. w ł a ś c i w a  w s z a k ż e  os z cz ęd no ść  l iczy s ię  tu tylko 
na 1 2 0  t j s .  rs. z powodu znaczniej sze j  l iczby i w y ż ­
szej  p ła cy  oficerów i urzędników.  Os z cz  dność ta je­
dnak ginie zu pe łn ie  z pow odu potrącenia podatku od 
g ł o w y  i o b r o k u  j ik również  straty procentu od k a ­
pitału kolonizacyjuego.  Ż o ł d  ż o ł n i e i z a  piechoty b z ­
ow ej  wyno s i  rocznie 4  talary ( 4  boniazne k<>j i< jki 
dziennie);  ż y w n o ś ć  2 ' / 2 funta chleba ows ian ego ,  kasza,  
kapusta kwaśna,  r y ż ;  g w a r d y a  pobiera prócz tego  
tygodniow o funt do półtora mięsa.  P u ł k  ja zd y  linio­
w ej  z 1 4 0 0  koni z ło żo n y ,  kosztuje rocznie w osadach  
2 5 0  tys. rs. w  kraju 6 0 0 , 0 0 0  rs. Konie w ys t arc za-  
ją w przecięciu na lat 9 ,  a cena i h w  koloniach wo j ­
s k o w y c h  w y no s i  na 2 4 0  rub. a s y g n a cy j iy ch .  G d jb y

par tyach  da się sprzedać po
Olej rzepakow y niezmiennie. 

S  an W i s ły  X xj A.
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K r a k ó w  2 2 styczma*. l^ziA przedstawiono znaną już

kom edyę A leksandra  D um asa p. n. CS/r,
ry  działające osoby z k tórych  każda p ara  w jednakow ćj znaj­
duje się sytuacyi lubo przy odm iennym  znów tem peram encie, 
tw orzą tu  m nóstwo scen żywych i z a jm u ją c y c h b y le b y  osobj 
należycie że tak  powiemy przystaw ały  do siebie i od siebie się 
odróżniały. Czyli zaś rozdanie ro i było w łaściw e, 0 tem mo­
glibyśm y m ówić przy  liczniejszćm  personale sceny naszej. W szak­
że w grze p. K alicińskiego (R oger) widzieliśmy dużo przejęcia 
s ię , uchodziły go tylko n iektóre  drobne w yrażenia odnoszące 
się do epoki dram atu. P . G eorgeon jako  D ubouloi odróżniał się 
od swego przyjaciela żywością i ruch liw ością, ale m u b rak  wielu 
przym iotów artysty, a naprzód  czystego i dźwięcznego g  osu, 
potem  ogłady ja k ą  m ieć byl powinien choćby tak i paroenu  jak  
syn poborcy, a wreszcie nieco więcćj cieniowania g ry  zbyt mo­
notonnie krzykliw ej. P . Janow ski w roli księcia Anjou dobrze 
odegrał najw ażniejszy swój ro li  ustęp  w akcie 4 ty m ; poprze­
dnio by ł za zim nym  usiłu jąc  być poważnym. P an i Linkowska 
znalazła m a tą , ale usposobieniu swemu właściwą ro lę , zaś pan­
na T argow ska jak o  K arolina nie oddała  należycie uczuciowej 
ro li sw o jć j, a głos jć j zwykle gardłow y ginie w przeciągnieniu 
oddechu. W  ubiorach nieznaleźliśm y w iernego oddania znanych 
strojów  z czasów L udw ika X IV ., m ianowicie kobiece by ły  nie 
w łaściwe U  R ogera  b rak  kryzy pod szy ją; a płaszcze kapu­
cyńsk ie, dom yślaliśm y się ty lk o , że m iały to  być dom ina ka r­
nawałowe. Je d e n  tylko stró j paradny  F ilipa  był historyczny.

W  niedzielę po raz pierwszy daną będzie zabawna komedya 
p. t. Juk niema starych panien nu kwiecie.

—  Gaz. Nomio p ru ska  p isze: Policya londyńska za swoją 
czujność w czasie wystawy londyńskiej o trzym ała znaczne dary 
od wielu rządów  zagranicznych. Zolloerein darow ał jć j 5 fst. i
tabakierkę drewnianą.

  g ą d  Wojenny w Paryżu skazał na d. 6 stycznia żołnierza
J- B. G irard ina za zbiegnięcie w d. 2 grudnia na 5 la t w ię­
zienia W kajdanach z kulą. Ż ołnierzow i tem u w inien je s t  L u ­
dw ik N apoleon ucieczkę swoją z I la m , bowiem on sta ł na w ar­
cie , kiedy więzień z deską w y chodził, i poznawszy go tak  się 
z w ró c ił, aby deska m ogła by ła  zasłonić przed nim  tw arz ucho­
dzącego. T o  jn ż  drugi G irardin k tó ry  źle w yszedł na  swojej 
p rotekcyi L udw ika Napoleona.

—  K iedy dzienniki turgaw skie od czasu do czasu pow tarzają 
z dum ą że L udw ik N apoleon by ł dyrektorem  szkółki w T ie - 
g e rw y len , natom iast dzienniki z G raubiindten dow odzą, że po­
chodzi on z strony m acierzystćj z B undten. Albowiem Józefina 
T ach er de la Pagerie  je s t  praw nuczką niejakiego C hrystyana 
T aschera  z Ig is w B tind ten , k tó reg o jed e n  z synów wyniósł się 
do M artyniki d la szukania szczęścia. Gameta ~ iindten p isze: L . 
N apoleon i jeg o  m atka zawsze uznaw ali swoje poc o z em ez G ra u  
btindten i posiadali dokładne drzewo genealogiczne. M ieliśm y 
sposobność czytania listu  L . N apoleona do swojego krew neg0

do 
k tó re  
dosyć

T ry­
bunę clironometryczną". Ludzie dobrze widzący, „Światło i Ar­
gusa". Chętni zabaw, „Pierrota i Dziennik rozrywek". Roman­
tycy, „Rewolucyę literacką". W aleczni, „Chorągiew francuzką i 
Szyldwach ludu". Botanicy „Dziennik kwiatów". Był także 
„Dziennik konchilologiczny (zapewne dla amatorów ostryg). P leć 
piękna mogła była czytać: „Świat w ielki, Muzę mód i Modę 
poetyczną". Smakosze, „Przegląd i M iędzy-akt, gastronomiczne." 
Amatorowie kaczek literackich, „Dziennik nowin i Bywalca". 
Byl nawet „Dziennik rozwiązań gramatycznych"; dla chorych 
„Zdrowie powszechne", a dla chemików i ............ „Alembik".

( 5 9 0

P rz y je c h a l i  do  K r a k o w a  n.l dnia 2 lg o  do 22go s t y o z n ia : 
W alcli i iówski Ju l ian  ze Lw ow a. Z a le s k i  Teofil z B y s t ra .  W ik to r  
W a le n ty  z Kozielnika. S tn l i lbc iger  Karot  z Berdyohowa. Dąbski 
W-fodzini. z l i rz yszkow ie .  Bernhardt  Karolina z Wadowic., Ks. J a ­
b ło n o w sk a  Eleonora.  Koliński Karol Dr.  med. z W iednia .  Beermann 
W ilhelm , w łaścic ie l  fabryki,  s Berlina.  Grej J a m e s  Korneli. , lekarz .  
x W a ra a a w y .  Kahtowski Antoni, Kui»aHBOwsUa Helena * 1 urnowa. 
Ja ckson  Henryk.  King William, k a p i t a n  okrętu,  z  Czcrniowic. I .ock-  
mann Antoni z Munclicn.

W y j e c h a l i :  Panleżniski A leksander  do Ołomuńca. Ludwik 1 r y -  
d e r y k  do Berl ina. Dr. C/.erkawski do Bochni. T a l la rh tn i  F ranciszek  
d o T  m o w a .  Brzozowski Kazimierz do Bochni. Mieroszcwski Sob ie- ł .  
,|o Rzeszow n. L tu r in i  porucznik. Baron Hagon G u s t iw  do L w ow a.  
W is ło c k i  Apolinary do Wiednia.  Pu tcany  Dorota do Borna.  Ba lassan  
Ja kób .  Kayne Ja n  do Mysłowic.

W r o c ł a w  19 Stycznia.  Niepogoda z e p su ła  d r o g i ,  i dla tego 
dowóz na t a r g  dzisie jszy b y ł  mniejszy jo k  zwykle .  Ceny się t r z y ­
m a ły  a naw et  przedniejsze ziarno płacono I lub 2 sgr . wyżej .  P s z e ­
nicy żądano tak  na miejscowe zużycie ja k o  i na p r z e s j ł k ę  i p ł a ­
cono za b ia łą  sgr .  » żó ł tą  64 — 74 sg r .  Z y to  najmocniej
poszukiwane mianowicie w eieżkicm z ia rn ic ,  płacono j e  wedle g a ­
tunku od 02 do 69 a  nawet 70 sg r .  Jęczm ień  da się zbyć ł a tw o  
w szak że  n e stoi wyżej jak  w sobole ,  żądano zaś  4 0 - 4 6  sgr. 
Owies ty lko na konsum pcje  kupow any  i p łacony  2 0 '/2— 31 sgr .  
Groch m ało  py tany  i odstęp„waI1n go po 5 5 - 6 0  sgr .

Nasiona olejne me by ły  na t a ,g u  prezentowane.  Rzepak 70 — 74, 
letni 48 — 54 o siemię lniane 6 0 —70 s Sr - Koniczyny było  na ta rgu  
p r z e s z ł o  300 cent. k tó ra  ł a tw y  7.najll" wl><’‘* P«k »P P" cenach z w y -

Ner 579
RADA ADM INISTRACYJNA W . KS. KRAKOWSKIEGO.

W yd zi ir t  spraw  w ew n ę trzn ych  Setecya IV.
Ped*j« do pow szerh  ej wiadomości, z ,  s ió-ownie do ro zp o rz ą ­

dzenia W ysokiego  M in is te r )   O św ieć-m a z dnia 5go grudniu 1851
roku N 4943 3 : 0 1 ,  o raz  r e -k r ;  ptu C. K Komisji  Gubernialnej  
z' dnia 12 m. ni. i r. N 1 * 6 5 *  z 1851 r. o temże rozporządzeniu 
Rade A din in is t ra ry lną  zaw iadamiającego  — od* c iz ie  się w b Arach 
R ady  Adm inistracyjnej  w do u 3go lutego r. b. o godzinie l i t e j  
s r a n a  publiczna g ł  .ńua io minus l i ry ' ary a nu w y pus*r». „ie w p rz rd -  
s ieMórstwo rcstaii  ncyi probostwa i u ko - unickiego Sgn Norberta  
przy  ulicy Wiśl  ćj położonego. C .n a  do l ieytary i  w kwocie z ł r .  
'.’,617 kr. 1 2 ' /  m. k. nożna za się. Na wadium knżib z p re ten d rn -  
ów z łoży  z ł r .  262 m. k. Inne w arunki  w biotach Haily Admini­
s t racy jne j  p rze jrzane  b;. ć mogą.

Kraków dnia 20 s tyczn ia  1852.
^  7, i P re zesa  l i  Hoszowski — Sckr .  Jen. Wasilewski.

Ner 8 6 .6 .  C E S A H 8 K 0  K R Ó L E W S K I  TRYBUNAT, (5 9 0 )
M iasta  K rakowa i jego okręgu.

W’ m iś!  ar t .  12 u-t.  Iiyp. z r o l u  1841 w zyw a w s zy s tk ich .  »by 
sic z praw am i do spadku po śp. Mal-cy minie Sm nliń-kie j .  tudzież po 
śp Nepomucenie z tiniot ń-k ich  R y s z k o w s a ie ,  j a k o też  i po śp. IL>- 
noracie Ryszknw skieJ  . sk ład u ją ceg o  s ę z * ,  części n  nlnońri pod 
L. 291 w g  Ol. VIII . położonej ,  w przeciągu 3. li miesięcy do T r y ­
bunału  zg łos i l i ;  po up ływ ie  bowiem czasu  tego ,  spadek w mowie 
będące ,  spadkobiercy Leonowi R .s z k o w a k ic i t iu . tudzież E i a m i s z -  
kuwi i M a: y»n«ie I ^ iiah cwskiin m ałżonkom. Jako n» by w cmii |>raw 
. ! J . » n t ł  K i n t e g o  i A n t o n i c ę o  S h i b I i i i ś  —  t u i l x i i ' s  K  ź h i e t y ,

VValer>i i l£ino*:’p» KV8zknwnki<*h , |>r/)xitanym w nnleż ; \ c h  Ke- 
dzie częściach. — Kraków dnia 3!) grudn ia  1851 r.

Sędzin prezydiiją y J K o p y e i ń s k i .  
( j . 3 j  Z  Śek r .  VI. ITonczi  ń-ki.

N 22.571 rx 851 . (5 8 9 )U w iadom ienie
BADA MIASTA KRAKOWA.

W y d z ia ł  A d m in is tra c y i i S ltarbu.
P o lu je  do wiudomuś i. że na dn u 3 1 togo r. b. o g n d ' i a ’e 1 1 ej 

zr na odbędzie sie w biórze W y d z ia łu  Adnnni-tracy i i 8 k a i b u p r z y  
ulicy kanonnćj pod L. 125 l i c y t a c j a  g ło ś n a  in minus na w y p u -  
HZi-z.en e w przrds ięb iór- tw o  dostaw y konse rw y  na dr  gi w obi ęh e 
Miasta a m ionowicir :  dodatkowo na rok I S52 s iąg  kubicznyrh 176 , 
zaś  na rok 1853 sią r  kubicznyrh  270. k tóra  w razie potrzeby winna 
l .jć  w większej il ś  :i d o s ta rczo n ą ,  Jednakże  nie przeniesie s iag  
kubicznych 405. Cena jednej siągi kubicznej  oznnrza  się w kw o ­
cie z ł r .  I I  kr. 23 m. k., ml której l i c y ta c ja  in minus rozpocznie 
sio. Chęć licy towania m ający  z ło ż ą  na wud um z ł r .  4511 w. k. 
O wai unknch l icy t ioy i  w biórze na początku wymienionem w go­
dzinach kance la ry jnych  wiadomość powziąść można.

Kraków dnia l7go styczn ia  1852 r.
V ic e -P rezes  J .  P a p r o c k i .

7j . Sek. Jen. J. E stre iche r .

i a s t r a t y
Towarzystwo Strzeleckie Krakowskie.

Z powodu wniesionrgo i ^ d \n i a  o w y d m ie  duplikatów Akcyi T o ­
w a r z y s t w a  JNtrzoleckieffo Ki akownki rco

m - u  4 4 .  5 1 .  2 7 0 .  2 7 1 .  3 0 6 .  3 4 8 .
oznaczonych — Jako w czasie  pożaru w dniu 18tym lipea 1850 r. 
w Krakowie w yn ik łego  spalonych — w zy w a  p o w y i  w yszczegól­
nione Akcyc posiadać m o g ący ch ,  aby z takoweini  w przeciągu 
l l l i r s i r r j  t r / . r r l l  do podpiaanrgo P re z j  dującego T ow arz y s tw a  
S trze leck iego  zgłosil i  s ię ;  wrazić  bowiem przeciwnym procenta 
za leg łe  i b ieżące ,  a następnie k a p i t a ł  p wylosowaniu AkcvJ.  ż ą ­
d a j , ccmu duplikatów w ypłacnnem iby zo s ta ły .

Kraków dnia 2 'g o  Grudnia I8.>l roku.
(r,8 0. |  3 )  P re z j  dujący K u d o l f  J e n n y .

S P O iS T H Z  iS Ż S  m  A %t E T  EG. H O L O G I C Z K E .
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